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Dwa głosy o Polsce 
Dwie różne wypowiedzi na aktualne 

tematy polskie zbiegły się ostatnio 
w czasie. 

Dnia 19 stycznia londyński "Dzien
nik Polski i Dziennik Żołnierza" za
mieścił wywiad J. Soustelle, udzielony 
paryskiemu korespondentowi tego pis
ma — R. Fajansowi. Dnia 22 stycznia 
ukazał się na łamach "Le Monde" ar
tykuł Józefa Czapskiego, stanowiący 
odpowiedź na dwa artykuły, które u-
kazały cię w tymże "Le Monde", na
pisane przez G. Loustaunau-Lacau, de 
putowanego z Basses-Pyrenees, jedne
go z uczestników grudniowej wyciecz
ki parlamentarzystów francuskich do 
Polski. 

Jak widzimy, echa tej podróży do
tychczas nie przebrzmiały i wydaje mi 
się, że jeszcze niejednokrotnie do tego 
ewenementu będziemy powracać. 

Ale nie o to mi teraz chodzi. 
Głos J. Czapskiego w "Le Monde", 

rozprawiający się z bredniami nie wie
le co rozumiejącego o Polsce i o spra
wach polskich Baskijczyka jest, moim 
zdaniem, jedną z najlepszych polskich 
wypowiedzi na froncie walki propagan 
dowej ostatnich dni. Wszystko zostało 
tam wyłożone jak należy, z zachowa
niem właściwej hierarchii zagadnień 
i celów politycznych. Teza, że niebez
pieczeństwo sowieckie dominuje w 
chwili, gdy Polska jest w całości pod 
okupacją sowiecką, przeziera prawie że 
z każdego zdania artykułu. Nie ozna
cza to wcale, by Czapski negował lub 
pomniejszał w jakikolwiek sposób gro
źbę, wynikającą ze wzrostu potencjału 
niemieckiego. Wydaje mi się, że sto
sunek nasz do Niemiec został we 
"wspomnianym artykule Czapskiego bar 
dzo trafnie ujęty. Nie może to być tyl 
ko wieczna negacja z naszej strony, ja 
kieś kurczowe trzymanie się Odry— 
Nyssy, naprzekór wszystkiemu. — Nie, 
to musi być wyraźna, pozytywna kon
strukcja, konkretnie przemyślany pro
gram polityczny utrzymania obecnej 
granicy zachodniej. Polacy i Niemcy 
winni wspólnie zjednoczyć swoje siły, 
aby uniemożliwić odrodzenie się nie
mieckiego imperializmu. Będzie to mo
żliwe jedynie w Europie sfederowanej, 
w Europie prawdziwie zjednoczonej — 
oczywiście nie w tej okrojonej połów
ce zachodniej, która z oportunistycz-

nych względów nazywa siebie dzisiaj 
"Europe Unie". 

Skuteczna obrona Odry i Nyssy bę
dzie możliwa jedynie w takiej konste
lacji. 

Co jest istotnym w tego rodzaju u-
jęciu zagadnienia granicy zachodniej? 
Przede wszystkim postawa aktywna 
polska, niezależna od Rosji, od tego, 
czy się ta granica Rosji podoba czy 
nie, czy Rosja ją gwarantuje, czy też 
ją przesuwa dowolnie na wschód, po
wtarzając dawne manewry z Rapallo i 
z okresu paktu Ribbentrop-Mołotow w 
1939 roku. 

W kołach emigracyjnych można u-
słyszeć nieraz zdanie, że problemem 
centralnym naszej polityki jest utrzy
manie za wszelką cenę Ziem Odzyska
nych. Jest to oczywista prawda, ale 
przy założeniu, że celem głównym, ce
lem nr 1 polskiej polityki jest odzys
kanie niepodległości i wyzwolenie się 
spod jarzma komunistycznej Rosji. 

Argument, że czas pracuje dla sce-
mentowania z Polską Ziem Odzyska
nych może być tylko pocieszeniem, ale 
nigdy usprawiedliwieniem przeciągają-

Tep. 
Dokończenie na str. 2-ej 

D E F E T Y Z M  
Pod powyższym tytułem londyński 

"Orzeł Biały" (z 30. 1. 54) odpowia
da p. W. O. ze "Słowa Polskiego" na 
jego artykuł "Nie wszystko naraz". 
Całkowicie podzielając wywody "Or
ła Białego", poniżej przedrukuwuje-
my jego odpowiedź w całości. Red. 

W paryskim tygodniku „Słowo 
Polskie" ukazał się na pierwszej 

stronie artykuł, usiłujący poddać re
wizji dotychczasowe stanowisko i 
postawę emigracji niepodległościo
wej. Pod nagłówkiem „Nie wszyst
ko naraz" autor p. W. O. zaleca po 
prostu ograniczyć i zacieśnić nasze 
dążenia zasadnicze a część ich, np. 
cel walki o ziemie wschodnie uznać 
za tak „odległy" i iliemożliwy obec
nie do reailizacji, że nie powinno to 
zbytnio zaprzątać nam uwagi w 
praktycznym działaniu. 

Już samo postawienie przez p. W. 
O. sprawy jest wysoce znamienne. 
Jaki jest ceł polskiej polityki nie
podległościowej? Dotychczas, jak to 
stwierdzał ostatnio również Akt 
Zjednoczenia gen. K. Sosnkowskie-
go, wydawało się, że naczelnym ce
lem naszym jest odzyskanie niepod
ległości przez usunięcie rządów Mos 
kwy i jej agentów nad wszystkimi 
ziemiami polskimi i oddanie władzy 
w ręce mieszkańców Rzeczypospoli
tej od granicy na Odrze i Nysie Łu-

O D  R E D A K C J I  
Dragnąc rozszerzyć zakres zainte-

resowań swoich Czytelników, 
„SYRENA" postanowiła w bieżącym 
miesiącu rozpocząć wydawanie mie
sięcznego dodatku pod nazwą „DO
DATEK LITER ACKO-NAUKO WY". 

W połowie każdego miesiąca Czy
telnicy „SYRENY" otrzymywać bę
dą dwustronicową wkładkę objętoś
ci 10 pełnych szpalt naszego tygod
nika, która poświęcona będzie spra
wom historycznym, literackim i kul 
turalnym, związanym z naszą boga
tą przeszłością emigracyjną. 

Pokolenie naszej obecnej Emigra
cji nie jest bynajmniej odosobnione 
w walce, jaką prowadzi o Wolną 
Polskę. W przeszłości naszej mieliś
my już wiele podobnych emigracji, 
wiele już polskich pokoleń od końca 
XVIII wieku — poprzez cały wiek 
XIX, z Wielką Emigracją na czele 
— znajdowało się w podobnej jak 
my dziś sytuacji, wiodąc swój tu
łaczy żywot, pełen trosk codzien
nych, krocząc po ciężkiej drodze ku 
POLSCE NIEPODLEGŁEJ. 

Wiele pięknych postaci naszych 
dziejów spotykamy, od czasów roz
biorów, na tej drodze emigracyjnej. 

Wiele cennych dzieł naszej litera
tury, sztuki lub nauki wniesione zo
stało tą drogą do skarbca polskiej 
kultury. 

Wiele wypadków z życia publicz
nego i prywatnego rozegrało się na 
niej, wiążąc życie emigracyjne z lo
sami Ojczyzny. 

Wiele pamiątek tego życia rozsy
pało się po świecie całym i są dziś 
ukryte przed oczami obecnego poko-
leniav 

ZAMIAST KWIATÓW NA TRUMNĘ 
ŚP. KS. DYR. IGN. WOJEWÓDKI 

"Syrena", dla uczczenia pamięci 
przedwcześnie zmarłego ks. dyr. Igna
cego Wojewódki, składa do dyspozycji 
Wydawnictwa św. Antoniego w Pary
żu kwotę 5.000 frs. zamiast kwiatów 
na trumnę Zmarłego, z. przeznaczeniem 
na cel najbliższy sercu Zmarłego, jaki 
określi Wydawnictwo św. Antoniego. 

"SYRENA". 

życkiej na zachodzie po granice 
Traktatu Ryskiego na wschodzie. 

Autor artykułu jest innego zdania. 
To wszystko jest dla niego „uroczys
tą deklamacją" nie zaś programem 
politycznym. Program polityczny 
bowiem powinien według p. W. O. 
wychodzić z zaiożenia, że nie wszy
stko osiąga się naraz i „nie można 
wrzucać do jednego worka wszyst
kie postulaty i hasła". 

„Realista" p. W. O. dzieli więc 
nasze zadania na trzy grupy w na
stępującej kolejności.: 1) utrzymać 
polski stan posiadania na ziemiach 

Dokończenie na str. 3-ciej 

Sprawa zjednoczenia 
i wybory do Rady 
Rzeczypospolitej 

(PAT). Gabinet Prezesa Rady Mi
nistrów komunikuje: 

W przekonaniu, że rokowania zjed
noczeniowe wchodzą w rozstrzygającą 
fazę i mając nadzieję na ich pomyślny 
wynik, Rząd przedstawił Prezydentowi 
Rzeczypospolitej w dniu 25 b. m. pro
jekt dekretu, odraczającego powołanie 
Rady Rzeczypospolitej o dni 30. Zna
czy to, że najpóźniejszy termin pierw
szego posiedzenia Rady przypadnie na 
30 kwietnia br. 

Równocześnie przedłużono okres prze 
widziany dla zgłaszania przez stron
nictwa i ugrupowania polityczne goto
wości do wzięcia udziału w Radzie Rze 
czypospolitej do dnia 14 lutego b. r., 
a termin dokonania podziału manda
tów przewidzianych do obsadzenia 
przez zgłoszone stronnictwa do dnia 
28 lutego 1954 roku. 

Prezydent Rzeczypospolitej przychy
lił się do wniosku Rządu. Rząd ufa, że 
ten dodatkowy okres czasu pozwoli na 
ostateczne wyjaśnienie politycznego za 
sięgu, jaki obejmie Rada Rzeczypospo
litej Polskiej. 

W związku ze wspomnianym dekre
tem wyznaczenie daty na zarządzenie 
wyborów do Rady w strefie Wielkobry 
tyjskiej może być odpowiednio przesu
nięte. 

Z cyklu «Byłem gościem Sowietów» 1) 

Józef RELIDZYŃSKI 

B A R B A R Z Y Ń C Y  

Wiele dokumentów i współczes
nych świadectw tego życia, wzgl. o-
byczaju dawnej Emigracji drzemie 
w zbiorach Biblioteki Polskiej w Pa 
ryżu, która tejże Emigracji i jej wal 
ki jest wieczystym pomnikiem. 

Redakcja „SYRENY", podejmując 
inicjatywę uprzystępnienia na ła
mach swojego DODATKU LITERAC 
KO-NAUKOWEGO tej naszej prze
szłości emigracyjnej swoim Czytel
nikom, robi to w przeświadczeniu, 
że, nie wchodząc w drogę żadnym 
wydawnictwom literackim czy do
datkom literackim, wydawanym w 
prasie emigracyjnej, uzupełni w ten 
sposób brak, jaki dotąd daje się od
czuwać pod tym względem. 

Przez przypominanie tej przeszło
ści drogą przystępnych artykułów, 
felietonów, obrazków literackich, 
przez ogłaszanie nieznanych wspom
nień czy Listów, utworów literackich 
tamtego pokolenia częstokroć jeszcze 
nieznanych — będziemy się starali 
ożywić życie tamtego pokolenia, 
przysypane pyłem zapomnienia, zna 
leźć wspólny język między nami, a 
tymi, co sto lat temu i więcej, tę 
samą drogę odbywali; w życiu tam
tym będziemy się starali doszuki
wać akcentów aktualności dnia dzi
siejszego. 

Prowadzenia tego DODATKU pod
jęli się ludzie, którzy piórem i sło
wem wielokrotnie ujawniali się na 
naszym terenie ; daje to gwarancję 
poziomu tego DODATKU, który sta
nie się dostępny dla wszystkich za
interesowań. Każdy numer, objętoś 
ci dwu stron formatu naszego tygod 
nika, będzie zawierał : artykuł treś
ci historycznej lub literackiej, felie
ton literacki, dokumenty z ówczes
nej epoki, kącik poetycki, wspom
nienia o ludziach i zdarzeniach lub 
opis pamiątek polskich na emigra
cji, i ilustrowany będzie 2—3 ryci
nami. Ponadto każdy numer DO
DATKU będzie posiadał aktualną 
kronikę z życia kulturalnego, lite
rackiego, artystycznego Polaków z 
terenu Francji, jak również wiado
mość o polonikach, ukazujących się 
wśród nas w języku polskim i fran
cuskim. 

Po przyjeździe do Moskwy, zostaliś
my odwiezieni kilkoma luksusowy

mi limuzynami, jaskrawo odbijającymi 
się od nędzy nielicznych taksówek, do 
jedynego wtedy w czerwonej stolicy 
hotelu reprezentacyjnego "Metropol". 
Był to dawny, porządny hotel z meb
lami, obiciami i służbą z czasów car
skich, jak te czasy wyblakłymi i — 
rzec by można — nadgryzionymi przez 
mole. 

Mnie "uhonorowano" pokojem z ła
zienką, kilkakrotnie z dumą podkreś
lając ten szczegół. Łazienka istotnie 
była, wanna też. Niestety — w wan
nie bez przerwy, kropla po kropli, 
kap... kap... kapała woda. Równało 
się to chińskiej torturze, szczególnie 
w nocy. 

I — co najbardziej charakterystycz
ne — przez cały czas mojego dwuty
godniowego pobytu, nie mogłem się do 
prosić drobnej reparacji kranu. 

Natomiast... zręcznego otwierania i 
przeglądu walizek podczas mojej nie
obecności nie warto było nawet rekla
mować, podobnie jak rzekomego "wy
wiadu" ze mną; nie zdałoby się to na 
nic i wywołałoby tylko niepotrzebne 
zadrażnienia. Zresztą walizki nie za
wierały niczego, co by miało jakąś war 
tość polityczną dla "szperaczy", a in
nych wartości — trzeba przyznać — 
nie ruszano. 

V 
edwie zdążyliśmy się rozlokować w 

naszych pokojach, poproszono nas 
na lunch do jadalni hotelowej. 

Duża, ciepła, jasno oświetlona sala, 
jakże przymilna i przytulna we wczes
nym mroku zgniłego dnia marcowego 
— w rogu stała estrada dla jazzu — 
czysto nakryte stoliki, lśniące srebrem 
i kryształami — ba! nie brakło nawet 
o tej porze świeżych kwiatów — dys
kretnie snujący się kelnerzy we fra
kach — wszystko tak dalekie od so
wieckiej rzeczywistości, przyjemnie pod 
niecało, a jednocześnie jakby zmusza
ło zapomnieć gdzie jesteśmy. Zapom
nieć, że tuż w pobliżu znajduje się o-
sławiona Łubianka, gdzie może w tej 
chwili, miast dźwięków jazzu, rozlega
ją się jęki katowanych ludzi, bulgoce 
nie wino w butelkach lecz krew, rzu
cająca się z gardeł ludzkich... 

Wtedy — biję się w piersi — jak ci 
wszyscy zgromadzeni tutaj cudzoziem
cy — myślałem o przyjemnych wraże
niach, które nas oczekują. 

Dopiero później, na Sybirze, kiedy 
chłodem i głodem, męką i potem so
wicie opłaciłem moskiewskie frykasy i 
przyjemności, zrozumiałem i zrozumie
nie to wciąż się we mnie pogłębia, że 
w tej szerokiej gościnności sowieckiej, 
owych górach kawioru i morzu wódki 
kryje się straszliwy system, oparty na 
znajomości słabej natury ludzkiej. Sy
stem obezwładniający, usypiający i cza 
rujący naiwnych, nieświadomych żeg
larzy po morzu sowieckim, niby owe 
głosy syrenie, wciągające w otchłań 
topieli. 

V 

Po wyjściu z jadalni, niby za dotknię 
ciem różdżki czarodziejskiej, czeka 

ła nas nowa niespodzianka. 
W hallu hotelowym, rojącym się od 

gości, wśród śmiechu i nawoływań, 
gwaru różnych języków, dzwonków te
lefonów, tupotu nóg biegnącej po scho 
dach służby, — podszedł do nas w to
warzystwie młodej i ładnej dziewczy
ny jeden z gospodarzy kongresu. 

— Oto towarzyszka Liuba — przed
stawił nieznajomą — o której wspo
minałem panom na dworcu. 

(Istotnie coś tam mówił, że do każ
dej delegacji będzie przydzielona w 
charakterze sekretarki i przewodniczki 
po Moskwie osoba, mówiąca kilkoma 
językami i będąca — jak górnolotnie 
się wyraził — chlubą młodego pokole
nia sowieckiego). 

Dokończenie na str. 3-ciej 

i) Fragmenty wspomnień z Między
narodowego Kongresu Filmowego w 
Moskwie przed wojną. 

Autor, podówczas szef Centralnego 
Biura Filmowego w Ministerstwie Spr. 
Wewnętrznych, był uczestnikiem tego 
kongresu na czele delegacji polskich 
filmowców — w charakterze gościa 
rządu sowieckiego, zanim stał się goś
ciem... sowieckich łagrów. 

POPRAWKA 
BRICKERA 

Cały świat ma oczy zwróco
ne na Berlin. Naiwni op

tymiści oczekują, że konleren-
cja „czterech" rozładuje na
pięcie pomiędzy Wsolio.tem a 
Zachodem. Mimo iż prosta lo
gika każe stwierdzić, że jest 
1c wręcz niemożliwe 

Przykro jest czytać sprawo
zdani# z obrad, umieszczane 
przez prasę zachodnią. Zano
towane jest każde mrugnieie. 
każde zmarszczenie brwi, Każ
de skrzywienie ust Moioiuvva, 
gdy zaś na twarzy jego ui.a-
że się uśmiech — telegraf nie
sie wieś'-, że „otwierają się po 
mysiiie perspektywy". 

Jak gdyby od tego, czy Mo-
łotow powie „da", ezy też 
„niet" — zależały losy świata. 

Trzeba bardzo daleko posu
nąć się w defetyżmie, by uj
mować sprawy w sposób, po
dyktowany jakimś niezrozu
miałym zaiste kompleksem 
niższości wobec Moskwy. 

Niestety, podejście to, pozba 
wionę godności, a zwłaszcza 
poczucia własnej siły — jest 
dość powszechne ra Zacho
dzie ... 

Tym się może tłumaczy, że 
prasa europejska tak mało u-
wagi zwróciła na fakt naszym 
zdaniem znacznie wa; lżejszy, 
mianowicie na debat: rad t. 
zw. .poprawką Bricl.era". 

Fakt znacznie ważniejszy od 
gadaniny berlińskiej, gdyż od 
przyjęcia czy odrzucenia tej 
poprawki zależało, czy Stany 
Zjednoczone Ameryki Północ
nej będą nadal kierowały ca
łokształtem polityki zachod
niej, czy też odsuną się od 
spraw ogólno-światowych, za
mykając się w nowym izola-
cjoniźmie. 

Poprawka senatora Bricke-
ra miała bowiem na celu unie 
możliwienie rządowi amery
kańskiemu zawierania umów 
z państwami obcymi. Domaga 
ła się ona, by takie umowy 
były ratyfikowane przez każ
dy z 48 stanów z osobna. Gdy
by wiec jakiś Oregon czy ja
kaś Nevada uznały, że zapro
ponowany traktat międzyna
rodowy stoi w sprzeczności z 
jakąś lokalną ustawą, obowią 
żującą w tym stanie, ratyfika 
cja stałaby się niemożliwą! 

Jest rzeczą jasną, że celem 
senatora Brickera było zwią
zanie rąk prezydentowi Ei
senhowerowi, pozbawienie go 
możności forsowania polityki 
aktywnej, poluyki „wyzwole
nia". Sprawa była więc dla 
nas — arcypoważna! 

Prezydent Eisenhower zare
agował bardzo energicznie. — 
Wyraził kategoryczny sprze
ciw, zaprotestował z całą siłą. 
I okazało się, że „nie" Eisen
howera zmusiło zarówno sta
rą „republikańską" gwardię, 
jak i konserwatywnych „de
mokratów" do odwrotu. Zre
widowali oni swoje stanowis
ko, wysunęli kompromisowy 
wniosek, wymagający jedy
nie, by umowy międzynarodo 
we, zawierane przez rząd, nie 
stały w sprzeczności z konsty
tucją U.S.A. 

Dzięki jednemu „nie" Eisen
howera — Stany Zjednoczone 
pozostają w dalszym ciągu na 
czele obozu zachodniego. 

Sądzimy, że „nie" Preżyden 
ta Stanów Zjednoczonych zro
biło znacznie więcej — i po
siada wagę gatunkową nie
porównanie większą, niż wszy 
stkie możliwe „niet" towarzy
sza Mołotowa ! 

Politycy, a zwłaszcza dzien
nikarze zachodni — powinni 
zdawać sobie z tego sprawę! 

Wiktor JUNOSZA. 

ST. KOTwicZ. 

FRHSZKl 
Nowy rzad w Londynie 

I ten szczęśliwy z nas, 
Kto przeżył przesilenie 
I ten szczęśliwy, kto 
Nowego rządu dożył. 
Nie wiedział wtedy nic 
I teraz także nie wie, 
Dlaczego tamten trząsł, 
Po co się ten utworzył. 

Mróz i konferencja w Berlinie 
Więcej ognia, panowie! Tak być nie powinno! 
Na waszą „zimną wojnę" jest teraz za zimno I 

Ale nic z tego nie będzie, bo... 
Nową erę Mmtotow zwiastuje : 
,,Handel! Handel! Sprzedaję! Kupuję!" 
Więc Zachód się cieszy, bo co tutaj kryć... 
Gdy można handlować, to po co się bić ? 

I 
ST. KOTWICZ. 
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-bz aru ooqo 'ApoM àtuqaziatAiod bu àts 
btubzjxiuAa\ psouzoaruo2[ zaq t taso^oq 
-à{8 fazs^âiAi bu Azo.rpod qoi^aiBp Btu 
-BAiAqpo asouzoui t aso^qAzs B^jaiA^ 

•a 'h 

•qoAAioiDAz qazipd Caf nruBtBî[ 
—BdsBz Ai iStqsn at^ptAi Bppo 1 toso^zp 
-ni Biqop bip XBAiooBid uo atzpàq raas 
-Bzo z aiB 'raAuuafoAi raopo uo Aznts 
atzBi bn 'BXBiAis qaBfatzp m ^bzbibuAav 
Aibtui Çai^piAi ox — Aavouioxb jo^om 

•uox 000 09 isouAAi osouraafod 
qoAiox^i '„iBxsaxiod,, ndAx AioaMO^stu 
-XOi qopiSuB^AjauiB qoAzS2[àtMfBU Bip 
qoAMoraoxB (Moioxora) tuAioits qot^ 
XatAi AMopnq AuBid fefnAvooBido Aosubji 
-AiauiB Aatuqaax raAx BZOd •BsnnxnBN 
njoxora po Azsdax oAq bui oSaf joxoui 
« '«ÎIoAi Bag„ xbmAzbu àts atzpàq 'ai.w 
-opnq as. znf xsaf xà.np tânjp :raAx bu 
feuBxsazjdod atu atosmAzoo aiuEjjAjara 
-V 'AMoraoxB xàJîp AzsAuatd ox xsaf 

-qoAuzazjqpBU xsbiui t Mox-tod btu 
-BAiopiBqraoq osouzoui nui Bp 00 'qaAu 
-BAiOjai^I M03[Sp0d BtUBAitpZJXSAAi Op 
aupàqzatu 'Biuazpfezjn at^pzsM aAi az 
j[BX- AuozxxBdoBz {bxsoz snnxnBN: atuqop 
-odopMBid 'raaxojAiod z oBjqBz qat Aq 
'atsBza raAuAiad od opojA\ t AiosopuBra 
-031 JÎza MçxsAzBXoqBS 'avooaaopbimAav 
uibx oizpBsAAi 'qDi3(SiaiaBfAzjdaru avoS 
-azjq op àts oAzqqz Aoou feuojso pod az 
-oui 'qai^spioBfAzjdaiu MÇOMoqraoq Bp 
-A-niA» raapa oqatu oBAit^nzsazjd nisp 
-BJ feooraod BZ uo 3ZOIM 'BtUBpBZ auut 
I OBAiAUOJ{AM azora 'BupoAipod zpoi fex 

•àpOAi Ai àts 
BtuBZjnuBZ oSazsqàiS psouzcra nui afBp 
oo 'BuotuoorazAv atuzaBuz bjbxsoz nxàj^i 
-o BqiqpBJi Bfoj[nixsuoî[ oSax zoojdo 

•t§o{Bz bioAz bip oSaupàqzatu 'ap 
-àiî[o Ai BZJxatAiod BtuBzatMspo oSoibxs 
asouzora afBp uax uaix -fat^sjora Ap 
-om. z uaix BAiAqopAAi B.tox^ 'àJnxBJBdB 
feuiBfoads Ai AuozixBdoBZ ibxsoz xài^o 
UlAXBZOd 'AOBjd CaAiS BIUBAiAU03[AM BIP 
BzixaiAvod afnqazixod atu Aasouioxb iox 
-oui ZBAiatuod 'Bi^jouqog Ami Btoàtuns 
Aas zaq xaAiBU iub 'àiuqozjatAiod bu bio 
-àtuAidAAi Aqazjxod zaq fepoM pod pfeu 
Axd azora Azojpod Cbass sbzo Aibo zazad 
snnxnBN 'oSax op atA\xsu3tA\pazjd av 

'qot Btuazozsiuz 1 tosoctoaqo qat 
BtoAuiAAi osouzoui TAioppBfAz.idaTU o-x 
afBp ZBAiaruod 'qoAupoMpod tzpoj Bip 
Xuaraora Auzoatdzaqatu ozpxeq azsAiBz 
ox xsaf 'BLixatAiod BtuazpBMOidop bip 
àjnj OBAinsAAi 'Bi^jouqog ^bzbibuAm 
ofefnsoxs 'aiupàiâzM 'ApoAi àtuqozjatAi 
-od bu oBZjnuA.vi àts fezsnra 'Bisata 
Ajoxoui qonj m opsnd Aq '3upo«pod 
aizpoi BAiOSBZoqoAxoa •àiuqozjaiAiod faf 
bu àts BtuazjnuAAi psouzoaruo^ zaq 'fep 
OAi pod ofeuAid azora snnxnBM 'Azojpod 
fatStqp fax sbzo Aibo zazjd 'xopuiBS t 
XaAiBU aiB 'xàrsjo uapB? o^iAx atu BAiq 
Bd BiuBttqadnzn zaq oBuojjop azora atu 
oSazo 'BXBtAis op^oBu zojpod isouAm 
ziu 'Azs^àiAi atuzaBuz SàtSBz bui qAza 
'ran OOO'OS AA.jszjd zaq ofeuAid uo az 
-oui '(ranruBjn mouib.tSo[i^ OX) BAiqBd 
SBdBZ AUIBUIJOU Ai AUOZJXBdOBZ 'OBAi 
-iAOJop nui feSoui aa/ńopsdjo^Ątio^ azs 
-qAzsfBU 03(iAx b 'qoAuuofoAi Moxàxjp 
q&Aupo/ABu t aiB 'qoAupoAipod 03jiAx ara 
qai3fXsAzs/A oso3(qAzs BzszA/A3ZJd qAzo 
'àutzpoS bu rai3[ OS op tzpoqoop fepoAi 
pod oso3iqAzs BU[BzozsndAzjd oSaf -bi 
sora Ajoxoui m suozjxBdoBz 'aupoAipod 
Axàj^o BAioSBzaqaAxop si3[XsAzsm iuibp 
-àiSzAi BtnoptAi pod uo BzszAAiazad 

•„snnxnBN:,, àAiz 
-BU OUBp nra3JOX3I 'AupOAWOd Xàj3ÎO À f A  
-oraoxB AzsAijaid àpoAi bu Auozazsnds 
Ibxsoz qoAuozooupsfz qOBUBXg Ai f-* 
•.iq biuzoAxs oSazsMjatd oSaxsatzpnAiVj 

s m u n v  
biAzjoavxAav •OBiBtzpAipazid imouBxsod 
raAzaj — ( j sns3pi AuiBSfeisoatu Aiimou 
-bxs nfBj^î a 3J0X3I 'Axoirapazjd uiAu 
-av3J^ tib{AsAa\ Aaïuxoqoj psojd 03[Bf 
qoAuozooupa Çz qOBUBXg Azo ttiSuv Ifo 
-uBJd aAi AofefnoBJd 'AoBpd) Azpàu fau 
-fBJ3(s Ai qAq AoBjd aizpni atzpoqoBz 
bu Aqo3(Bf 'raotuazpjatAiX uibj3i atusazo 
-ouAioj ofefBpBz 'ooraod fezsfatuuao zbj 
-00 tAiouBxs -— npoqoBz z fezpoqoAzjd 
njfoj 00 ajox3i '3(azoBd AoàtsAx psB3in3ï 
ax oàiAi az 'BzsjBSod àts zfetOM — ps 
-oupni faAiopAz Adoxs àts ntuazsoupod 
uiAibxs o ..npfezj,, uatuAiadBz outtra 
'nfBJH Ai BZOJBpodsoS BfosnxAs az aiv 

•IIP aru 
qot zatuAiOj raAzaa 'XBido qoAupBZ Ai 
-BAiox auBMOXJOds3(a bz A{Bpfez atu '^3j 
-Asazjd qoAx J3X3[BJBqo AujBxtUBumq 
bu npàiSzAi az 'bubiAsAm. AiAq i3(Z0Bd 
qoAJOj^ z 'afBJH 'po^zsazjd zaq t3[Z0Bd 
obiAsAm qSora 'nfBXH ai M03iBp0i obS 
-BuiodsAi Aofeoqo 'touBjStraa pfexoa 

"MOJBp aira 
-joj Ai 'AoiubjS bz z t^spd op atiBjAs 
-AAi 'pizaBd 'rat3tosAAi ozpjBq raap ox 
1 — raap aAzoïqo itAiOtiBxsod raAzaa 

•nrazranuio^ sajaxui atu 
-ApaÇ o§ tzpoqoqo b 'auxafocio aptMO^ 
-{Bo nui xsaf oSanfsiod npojBu ojqop az 
'pOAiOp AOfezaAZJSf CatZpjBqfBU 'AAiBI3[S 
-Bf faizpjBqfBU aofemouBXs '„npfezj,, 
oSaAiOxnjaiq atuazpfezjBZ aAiou r-j 
apAz Ai ppoqaAi oSaxni 6 raatup X. 

;HOANaOlO ' "VN 

Z3VHVH VavnHVN IVA?3H 

vdia IOJB5I aa 

•„AiO3iAZ0UB3(Ajjv„ qo^spxBAiAqo AVBJd 
qoAAiOAiBXspod qoA'uoiA\Bqzod t qoAuotu 
-STOn DOJSAi ."AO^TUUapA\Z nptAi BAiÀq 
-opz t aoAjjv faAiotupniod al aAiopoJBU 
Aqonj ofefBoatupod 'apsiMAzoo B{Bizp 
raziAiazspa -nxuauAîuoH oSaujBzo ps 
àzo fa^ AiÇoiAqnx Aiçsajaxut qoAuozooup 
afZ AiopojFN ifoBztuBSJO Ai ituojq atzp 
-àq uax P^zj az 'auAiad bz oBuzn buz 
-OM -i3iAJjv psàzo faAiotupniod 1 fatu 
-poqasAi 3A\ uazjBpAAi Satqazjd atuitd 
tzpaiç npui pfezj — aoAjjv fsuooupd 
Ai qoAufAoBdAouBtua Moqonj nfoAizoj 
Bip atuB.viosajaxuiBz aznp afnzB3(0 Ajoxsi 
'uBXS|3(Bd 3fBf atuqopod "apuauAxuos 
uiAujbzo bu ;ii03(Bp0J qoAAis fepsoizs 
-Azjd ozpjBq àts fefnsajaxui aipui -aoAJ 
-JV faAiotupniod i fatupoqosM aAi aufAa 
-BdAouBuia Aqonj oipatupod ozpjBq oS 
-apisfApui BAixsuBd oSauzaiBzatu oâai3i 
piAi axuazjoAixn "fe3isnpuiq fepsoupni z 
fatupoqosAi-oAioiupniod 13[Ajjv mojbzs 
-qo zatuAiOj 3tbC 'fesisuAzjnra fezoïAana 
fepsoûpni ź t^Ajxv pçSzo AzoAxop oaixs 
-ùazoaidzaqatu ox -AïoqonqAAi qoAuAiOX 
-IBAiS op aisBzo raAuAiad od OKpBAiOJd 
-op isnra 1 AiOuAzjnjM POJSA\ àf03jBaj 
feuns afnpAsAAi 'AuiBpjnsqB fatupdnz 
-fBu fBtstzp xsaf soAjjv f3A\oiupnpd m 
„o§3AiosBJ BtuBjooBZ,, pfezj Auosqo 

iioni a^za i 
3DiadV Al VfOVIlXAS 

•fe^suAzjnra fepsozssptAi z qoBspns 
oxs Ai oS3uiBiuop3i nuiaxsAs „oSazsfaiu 
-raapfBU,, nsaJ3io op AjpojAvod aofezp 
-feZJ BI03I 'BUBJBJM AzpBIAi Op. BTOSfOp 
nsBzo po atzpS 'aaAjjv faAiotupniod 
Ai qoAafefnuBd 'Aio3iunjBAi raaxsAs AAit] 
-pBA ozpjBq xssf feuAzoAzid feuMOio 

•fazOBUt àts BIMBXSpaZjd BAiBJdS '3(BU 
-paf AX3XS31N 'nxusuAxuoa; oSauJBZQ 
qoBiosàzo qoAuut Ai 1 nuiaxsAs oSauiBS 
oSax BtuBAiOsaxs op (àtuBxAjg fe3ipiM. 
uii3ixsAzsa\ apazjd) 3uiBiuop3i Btjsd 
-un pàqoBZ iîiAjjv fatupoqoBZ AiofBJH 
pBI3[AZjd az 'OBAVT^3ZOO Aq BUZOPJ 

•oS3M 
-opojEu nqaiu zaazj bu AmAjcIav iobjj 
uiziuninosj 'aiuAipazid zBjax "Adéxsod 
auzaaidzaqara 1 apijaiAi uibx {iqcj uiziu 
-nuiojj 'aïoÇbjîj qaA,«s so[ bu qaAuza.îx 
-qod .HOAi.\jd.« luaiAiBqzod qAq uaag 
-IM ! BzazjqAm. oSaxojz AajAqnx l^odop 
:X3iBj AME^ap ozpjBq oAZBMUBZ BUZOUI 
fBxnx 1 'BXBi atStqp zazjd qBAiopBiçazjd 
qot Azjox3[ 'iraAx z OBAiooBJdiodSAi fetj 
-Bjxod az 'AuzoAxtpd {sAraz AxàtutAizOJ 
03PSAA1 3(BX 3{BUpaf IUO fefnzE^AAi : oS 
-auiBtuoiosi nraAzai tuiBiuzaiAi fBJozoAi 
qAq AosuAzinra atAiOJxsiutra isfatstza 
•tuiBfBJ3i iraAAiS BiuazpfezJ oSauisAui 
-od op tuppz fes t aufAoBJXsiuirapB 1 
azojBpodsoS psouiopz ai3natAi fefBpBts 
-od luAzjnyj az 'àts ojbzb^o i -pfezjora 
-BS Aofept 03(aiBp AIBUIAZJXO 'BiiaSiN T 
azazjqAAV 3XO[z 'afBJ3j auBAiosuBAiBBz 

fatzpjBqCBN 'apo afoAiS OAiopçàzo iu 
-o' qàuSfetso 3(Eupat nau03i av qoAAiop 
ojbu Aiçqotu MçapOAiAzjd raaiuatzàiJSAn 
1 AiçoiAqnx „qoAuJodo,, raatuBAiopBi? 
-azjd ouBizpatAiodpo BtuBpfez ax bu 

•oSaAiOpOAiBZ B5UBM.OX 
-oSAzJd t BIU801BXZS3IAAS. oSaxAqopz ai.Vi 
-Bxspod BU raat3iaiAi0iz0 raAiBtq z AiBjd 
qoAuMÇJ aiUBpfez B{àunsAAi BzsMjaid 
t3iAJjV fatupoqoBZ Bj(SuAzjnra Bfo 
ùaSqaxui atrajoj Çauns ozpjBq aa t atu 
-saza.ii ozpJEq UIBX IBXSAiod AufAoBdAo 
-UBUia qona 'BiupoqoBZ B3[AJJV Btuaid 
-XfeAi zaq îsaf raajBzsqo UIAubalosubal 
-BBZ atuiBjnxin3i t uiAxàtutAizoï fatzp 
-jBqfBU i3(AJJV P?àzo f3i3[suAzjnui al 

VHAadv vxsNAzaaw 

•qoAu 
-ozooupafz AiopojEN umjoj bu nstu 
nx raaiqojd Ai;zpBA\ojdM 8JOX3i 'AixsuBd 
AdnjS apzo bu ofefoxs 'àpj fezsfatuzBAi 
ZBJoo nx BAiAjSpo 'a^suBuqnznra oalxs 
9Bd azS3[àtAifBU 'uBXSt3iEd 'qot3isuBuqnz 
-nui AixsuBd nxuojj oSaxqoupaf Etuazj 
-OAixn op oizsop apaiAis uiAibo Ai qotjis 
-UBuqnznra mosbjsxui Auojqo Bia 

•aofef 
-BZBjazjd CatzpjBq xsaf AxsqBuofoBU 
oSauzoAxBUBj nxaiAxzs orapiAi aiB 'faAi 
-ooE{Bd itonpAiaj 0EtA\Bq0 SBZO uamad 
zazjd àts azora nsiunx faa 'A\ouE[łi \ 
uotraaid jftoopoAiAzjd qoAAVoAiAidAi ira 
-BdnjS tutAupSazozsod Azpàtra Aiojods 
atUB(ńAXSAZJ02lAAi I qaAAiOpOJBU AiOJ 
-apBai atuBAioxzsajB ^Bf 'EJ[BX B^AXU 
-od 3X3UI feZSIBp BU n3[SAZ tsouAzjd 3tM 
•npfezjouiBS oSaupd fefBpfez znf zbjsx si 
-B 'nraouoxnB o AiAZJBUI szozsaf ouAiBp 
3[BX Stu 8J9X31 'qaAAiOpOJBU AL9XU3UI3I 
-a BIBAiCpBZ atu B3lAXIIOd B3[SnOUBJd 

•yairanzojodstu t ^o} 
-3(iu*J03i qotîixsAzsAi BuAzoAzjd bum9{3 
A?3i nx 1 -qoBfBJ3t qoAx Ai AA93[tupBS 
-o qotsisnouBjj Bip nAiAfdAi ranuns3iBui 
obuiAzjxbz aoqo 8iusaz3ouA\9J 3ib 'soAj 
-JV f8uoc.ui9d Ai npfezjouiBS raaxsAs oai 
-otudoxs OTzpBAiOJdAi 8psiA\Azoazj raaiAi 
-oq buo AqBiBtoqo 'TfOBnxAs faupnjx 
OZpJBq Ai àfOUBJd OX BIAiBXS 'UlOUIJOjaJ 
uit3iiazSAi AuAitoazjd xuaraap fetAiouBxs 
oSsxbip 1 'AxBJxn faf àts fefBiAiBqo t feu 
-BAiofsiiAiAzjdn àfoAzod tuo tptra sbzo 
-qoAxoa 'ôuzAzofo feSnjp fefoAiS bz af 
-BJ3I ax fefBZBAin ZBjax 1 àts qqpaiso p 
-SIU0P3I AosnouBJj 'uiAuibtuoio3[ umu 
-adrai rai3isn3UBjj bav 'ÈzotAqnx fepsou 
-pni z àts feofefBzsatra atu ApStu 'feofezp 
-BZJ feSBi3t qAq AoAzofAxAjg 'qoBtuop3i 
qpt3isfAxAjq AV \JuiAuibiu0I03[„ iuiBf 
-BJ3J trapisnouBJj t trapisfAxAjq Azpàtra 
B01UZ9J B3[ptAi 3{BUp3 f 3f8IUXSI \"A02 
-nOUBJd BIP 3tU B 'ÇsAioosfstra psou 
pni Bip nsoiS oSaofefnpAoap àts BSBUIOP 
'03iqAzs ozpjBq Aofeusoj 'AufAoBdAouBui 
-a qona 'ifouBjj osqoAi — 8ZJ3iS[v Ai 
XaAiBU t n^ojBiM 'atsrunx 'soAJJV fau 
-ooui9d ai atuoaqo àis bzjb^Aaa 'IIUBX 
-Ajg fSRPÎAV osqoAi tfzy Ai lAzjoAixA». 
àts Ajox3( 'oSax op 3iaunsoxs Auqopod 

aaioiv 'OMoavw 'simx 
•ALOqBJV 

raAAiopojBU ras J3X3JB JEqo uiAupdSAi 
I nStpj fexoiqodSAi ouAiadBu auEMopo^ 
ods 'npoqosAV oSa/AOîipojç qoBfBJîj Ai 

afaïuxst &JÇX31 'ax ï[Bf aufAoBdÂouBraa 
Aqonj araBS at3[BX atupdnz pBAiOAijasqo 
-bz Araazora aoAjjv fau30ui9d Ai 'ni 
-Bzsqo oSax tuiBpojBu luiAuut z .[9MZOJ 
I soi îbi aofetsAx zszjd Biqatzp 'nxuau 
-Axuoa oSsujbzo nsioiq oSauAiASBra po 
AJBqBg fetuAxsnd Bxàppo 't oSsuraatz 
ppjç bzjou njEzsqo op buo Azbibm atu 
-pizppo BUBAiOX3(Bix 9Aq tsnra t3(AJjv 
9SàZ0 EU00UI9d 'P§àz0 B3qt3I BU à3(AjJV 
otptzpod Aratsnra 'nxuauAxuojî oSau 
jbzo Araaiqojd otzpais Auiaoqo qazaf 

aoAadv AV 

AXfAOVdAONVHia HOIia 

•AiXSJBO 
-oui qoAuBAiosajaxuiBz qoAzojBpodsoS 
Aiosa.taxui ntuazaatdzaqBz raAusazaouAi 
-oj Azjd 'raAuzoAxipd 3ZJai3(BJBqo o aAi 
-opojBU BtuBpfez faofefBtupàiSzAin 'fazo 
-AiBupafod ApoSn op atuazpBAiojdop 
XS8f 'aoAjjv Ai zatUAi9J otuxBxso B 'tfz 
-V a faAiOpcjBU ifOBdAouBraa Apuiaiq 
-OJd uoAofeusoj 8ibxs BtuBzfetAizoj raaq 
-osods raAupfeszoj raAuApaf -sizpàiq Ai 
fattqadnzfBU auo feg àjajsoraxB UIBX bo 
-fefnuBd oto3iodsn fetjBJXod 'faAiopoJBu 
ifoBdAauBraa feiBj qoAxàfqo znf 'qat^s 
-qB3lAjJB I qai3I0AXBfzB qOBfBJ3I Ai BIO 
-Az Ai03iunjBAi feAiBJdod az 'ofefBzozsnd 
-Azjd 'AzotupBSBz pfeiq fefBtupdod 'au 
-ozaoupafz AUBXS rat3ixsAzsAi apazjd b 
'atupoqoBZ afoBJ3(oraaa 'rsAz atupajç 
-odzaq 1 i3]pojs BU ofefBZBAiz atu 'apo 
afOAis ofeuSfetso auo fefiqtsfi -8uiB3iAp 
-BJ 8ZSA1EZ aiALBjd I 3UAiASUBdS3l8 OZp 
jBq fes 3UzoAxsqBUOfOBU Aqonj apoiiM 

•pxt afBiBiM 'Autqoopui fes oSax raap 
-Bi3[Azjd uiAzsdaifBM •ui8raztunra03i z 
muBzsairaod raAzS3(àiAi zbjoo Ai Aibxs 
-BjzAi aAiopoJBU Aqonj 'feits AuBtuAzJxn 
Ibxsoz AiqBtuopsi rasxsAs 3]atAii03iaEpo 
•nuizjunuioîj Bpàfqo ai af fefBanzj 
aiupoqoBz afOBJ5(OUiap 'qaAuiBiuojoj) 
Mopni uiAufAoBdAauBuia uxoqonj uiAf 
àis afefBiAiBxsAipazjj v fefaniOMaj feu 
-oAuazo,, z af afefBiuiBszoxn 'auzaAjsii 
-BuofaBU Aqanj aiîjsuEîjÂjjE 1 aiłjo<x 
-•EtzB Bjaidod oSajBjp 1 psÂzjoîj aznp 
qaiu z BSfepA'M 3[B 'qoAufAaBdAouBuia 
Aioqonj feuAzoAzjd uo xsaf -MM "uiziaiszs 
-joq 3fnxsAzj05[AAi aiuzaàaz àx àl3Bn)Ag 
•BAiXSJBaora ax Ai oàiAi tzpoS — qoAzo 
-uapAizAAi Ai9qonj raai3ixn3is raAuiBJnx 
bu BOfepàq — Btqojouasji 'faofefnutuiop 
tfoAzod fdAiS 8z aiupMOjqop obmouSAZ 
-3jz feoqo atu 3J9X3I '„tuiAuiBuaduit,, 
tuiBAiXSJBOora 1 tratu Azpàtra biojbx au 
-ZBAiod sfripoAiod qoi3iSUE3[AjjB t qot3[ 
-OAXBfZB Ai9ptll BfOBdAOUBUia "B3I8tAi 
-0IZ3 oSsiBtq zazjd SBzoqoAxop qoAuozp 
>-7 'M.opni aqoAuiBtuop3i„ qoAufAoBd 

33S10ci AV 5VHDA1S 03 

qoAuBAiouiBqodatu atsaj3[0 Ai AraafAZ 

o6a!HSue)|i(jje n|uau/C|uo)i /îuiaïqojj 

VJia IOJBH JQ 
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OLGA ŻEROMSKA 

Polska muzyka ludowa 
'7e wszystkich gałęzi polskiej sztuki 
^ ludowej muzyka doczekała się chy
ba największego wśród swoich i obcych 
uznania. Można prawie powiedzieć, 
że dzięki polskim i obcym kompozyto
rom, polska muzyka ludowa zrobiła w 
świecie karierę. Zwłaszcza dzięki Cho
pinowi. A przecież wspaniały, szeroko 
rozbudowany utwór Chopina i krótki, 
skromny motyw muzyczny, grany przez 
skrzypka na wiejskim weselu z jedne
go źródła biorą swój początek i zwią
zane są ze sobą znacznie mocniej niż 
się niejednemu zdaje. 

Od wielu, wielu lat swoi i obcy sta
wali zachwyceni, słysząc polskich lu
dowych grajków. Już w pierwszych la
tach 18-go wieku znakomity kompozy
tor niemiecki Telemann — wybitna po 
stać swoich czasów zarówno pod wzglę 
dem poziomu swoich kompozycji, jak 
i pod względem kultury osobistej i wy 
kształcenia — pisał po powrocie z po
bytu w Polsce: "Poznałem muzykę pol 
ską w jej istotnej, niewysłowionej pięk 
ności. Jak nadzwyczajne fantazje im
prowizują grajkowie na dudach albo 
skrzypcach w czasie odpoczynku tan
cerzy! Kto robiłby notatki, mógłby w 
ciągu tygodnia zebrać zapas materia
łów na całe życie". 

Hasło zwrócenia się do twórczości 
muzycznej ludu polskiego rzucono w o-
kresie narodzenia się romantyzmu i 
kontynuowano przez .lat kilkadziesiąt. 
Wielki, potężny ten prąd, który przy
płynął do Polski z Niemiec i Anglii, 
onienił umysłowość, gusta i zaintere
sowania ludzi wykształconych. Od wy
kwintnej, uczonej sztuki zwracają się 
artyści do przyrody, do ludu, do poe-
tyczności zamierzchłych czasów. W An 
glii biskup Percy wydaje w r. 1765 
zbiór ballad ludowych, których piękno 
dopiero teraz oceniono i zrozumiano. 
W Niemczech Herder głosi konieczność 
sięgnięcia do twórczości ludowej jako 
do największego źródła piękna. W Pol
sce to samo postuluje Brodziński — a 
znacznie mocniej i przekonywująco za 
brzmi głos Mickiewicza i polskiej ro
mantycznej szkoły. 

Prawda, że początkowo nęciły roman 
tyków polskich przede wszystkim "czu 
cie i wiara" ludowej poezji, legendy i 
obrzędy, że zapisano z entuzjazmem 
mnóstwo słów pieśni, nie notując przy 
tym melodii. Rozpoczyna się jednak 
już wówczas praca wielkich polskich 
zbieraczy folkloru. Zjawia się wielki 
apostoł pieśni ludowej Zorian Dołęga-
Chodakowski, wędrujący od wsi do 
wsi, szukający w pieśniach, podaniach 
i obrzędach ludowych śladów dawnej, 
przedhistorycznej Słowiańszczyzny. — 
Praca jego — to jakby zapowiedź póź
niejszej działalności Oskara Kolberga, 

• którego wielotomowe dzieło "LUD" 
jest największą skarbnicą polskiej pie 
śni i muzyki ludowej — czymś nie
zrównanym i niezastąpionym. 

A jednak dopiero w 20-tym wieku 

polska muzyka ludowa oryginalna i nie 
poprawiana odcisnęła bez reszty swe 
piętno na stylu muzycznym kompozy
torów. Nie znaczy to wcale, że wiek 
19-ty nie czerpał z niej motywów. Mu
zyka jednak ludu nie mieściła się w 
ówczesnym języku muzyki "uczonej". 
Zbyt wielka była rozpiętość stylu mię
dzy muzyką "cywilizowaną" a tym, co 
grał ludowy muzykant. Jędrność, o-
ryginalność, odrębność polskiej muzy
ki wiejskiej brano za prymitywizm i 
wynik niedoskonałości instrumentów. 
Zaczęto muzykę ludową przerabiać, o-
czyszczać z tego, co najcenniejsze i — 
wygładzając — pozbawiać zupełnie o-
ryginalności i charakteru. Wiemy, jak 
oburzał się na to Fryderyk Chopin, 
który motywów ludowych, twórczo 
przez siebie przetwarzanych, nie sło
dził ani nie wygładzał i dzięki temu 
wprowadził do współczesnej muzyki 
wiele rzeczy wprost rewolucyjnych. A-
le Chopin był geniuszem muzycznym 
o niezwykłym instynkcie i intuicji — 
inni byli tylko zwyczajnymi ludźmi. 
Przerabiano więc muzykę ludową, cu
krzono ją, dostosowywawo do między
narodowego stylu muzycznego. Wiele 
utworów polskich kompozytorów 19-go 
wieku — to rzeczy ludowe tylko z na
zwy, to tylko zniekształcone echo bo
gactwa i oryginalności muzyki ludo
wej. Nawet ludzie wielkiego talentu i 
bardzo dobrej woli pisali utwory, bę
dące raczej nieporozumieniem — jak 
np. piękne skądinąd tańce góralskie 
Moniuszki z opery "Halka" nic wspól
nego nie mające z oryginalną muzyką 
góralską. 

Wiek 20-ty wyzyskał za to w pełni 
wielkie bogactwo polskiej muzyki lu
dowej. W sposób twórczy, artystyczny, 
wykorzystanp tendencje tej muzyki — 

Walny Zjazd 
Zw. Rezerw, i b. Wojsk. 

Zarząd Główny Związku Rezerwis
tów i b. Wojskowych podaje do 

wiadomości okręgów i kół, że Walny 
Zjazd Związku odbędzie się w niedzie
lę 4 kwietnia 1954, w sali "Familia", 
w Lens (Route de Bethune). 

Ci z delegatów, którzy na Zjazd przy 
będą koleją, mogą otrzymać 20 proc. 
zniżki kolejowe. W tym celu winni 
się zwrócić na trzy tygodnie przed da
tą Zjazdu do prezesa Związku Fran
ciszka Kędzi (42, rue Jules Verne, He-
nin-Lietard, P. de C.), podając swe na 
zwiska i dokładny adres zamieszkania; 
dane te winny być podane w blankie
cie na zniżkę kolejową. Po przybyciu 
na Zjazd, delegaci winni przedstawić 
blankiety zniżkowe do ostemplowania 
przez Zarząd Główny Związku. Bez ta 
kiego ostemplowania — zniżki nie mo
gą być ważne. 

Zarząd Główny Związku zawiada
mia również, że obchód dwudziestopię
cioletniej rocznicy istnienia Związku, 
który miał się odbyć 30 maja, został 
przesunięty — nieodwołalnie — na 20 
czerwca. Odbędzie się on w pięknej 
sali Dyrekcji Kopalń — Grupy Douai 
w Auberchicourt (Nord). Na ten nasz 
25-letni jubileusz zapraszamy wszyst
kich rodaków-niepodległościowców. U-
przejmie prosimy związki i organizacje 
społeczne, by w tym dniu nie organi
zowały innych uroczystości w okolicach 
Auberchicourt, Douai f.t. d. 

Wszystkie koła i okręgi Związku win 
ny wziąć udział gremialny w tej u-
roczystości. Okręgi i koła z odległych 
miejscowości winny wysłać swych de
legatów. 

Z okazji uroczystości 25-lecia istnie
nia Związku, wręczone będą wielu 
członkom odznaczenia polskie i fran-
o lińskie. 

ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU. 

ostrość w harmonii, rytmice, ciekawą 
kolorystykę instrumentalną, nowe ga
my i skale muzyczne. Wiekopomne 
zbiory Oskara Kolberga dostarczyły 
raz jeszcze wspaniałych materiałów re 
gionalnych a zarazem ogólnonarodo
wych. Zaprzestano fabrykowania użyt
kowych, ckliwych salonowych "er-
satzów" na tematy ludowe. Nowoczes
ny język muzyki europejskiej i jego 
wielkie zdobycze techniczne umożliwi
ły kompozytorom polskim opracowanie 
tego wszystkiego, co tkwiło w odręb
ności i żywej sile muzylci różnych 
stron Polski. 

W okresie, gdy w całej Europie wiel
cy kompozytorzy tworzą wspaniałe 
dzieła, których natchnieniem była mu
zyka ludowa różnych krajów, gdy sła
wa Węgra Beli Bartoka i Rosjanina 
Strawińskiego rozchodzi się po całym 
świecie, gdy hiszpańska muzyka ludo
wa daje natchnienie do dzieł takich 
kompozytorów jak de Falla, Albeniz i 
Francuz Ravel — Polska wydaje 
swego drugiego, obok Chopina, wiel
kiego kompozytora. Jest nim Karol 
Szymanowski. Muzyka ludowa odcis
nęła na jego twórczości podobne pięt
no jak na twórczości Chopina. Widocz 
nie tak samo od młodości wsłuchiwał 
się we wszystko, co śpiewa polska zie
mia, a trafny instynkt Polaka i ar
tysty pozwolił mu dotrzeć do samej 
istoty stylu ludowego. Obok mazur
ków Chopina stanęły w światowej li
teraturze muzycznej Szymanowskiego 
"Mazurki", "Pieśni kurpiowskie" i 
"Harnasie" — świadcząc swoim i ob
cym o nierozerwalnym przymierzu wiel 
kiego artysty i wspaniałej siły na
tchnienia polskiego ludu. 

Olga ŻEROMSKA. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
"BEREZA W KAISERSLAUTERN " 

Wielce Szanowny 
Panie Redaktorze, 

Jestem wartownikiem nie od tak da
wna, bo dopiero od lat czterech. Są 
jednak między nami tacy, co służbę 
pełnią przeszło osiem lat. Osiem lat na 
posterunku — to ładny kawał czasu. I 
wszyscy wykonujemy nasze obowiązki, 
a równocześnie żywo interesujemy się 
polskim życiem na obczyźnie (w na
szej .świetlicy są wszystkie pisma), nie 
wtrącając się wcale do spraw politycz
nych. 

Tymczasem niejaki Jan Bańkowski 
(nie wiem, ale móże był to taki "war
townik", który musiał "przejść" z od
działów wartowniczych z klauzulą : 
"discharge for the good of the ser
vice"), który obecnie jest prawdopo
dobnie jakimś prezesem lub przynaj
mniej wielkim działaczem P.S.L. — 
nie ma nic lepszego do roboty, niż kry 
tykowanie "demokracji" oddziałów war 
towniczych. Wpadła mi do ręki jego 
"korespondencja", zamieszczona w nu 
merze grudniowym miesięcznika P.S. 
L., wydawanego na powielaczu w Szwe 
cji, p. t. "Nasz Znak". Już sam tytuł 
"korespondencji" jest bardzo znamien 
ny. Brzmi on: "Bereza w Kaiserslau-
tern". Na nią właśnie pragnę parę 
słów odpowiedzieć. 

Przede wszystkim chciałbym, aby re 
daktorzy jak i "korespondenci" "Na
szego Znaku" raz na zawsze sobie za
pamiętali, że oddziały wartownicze by
ły, są i pozostaną jak najdalej od ja
kichkolwiek demagogicznych i niskich 
gierek partyjnych. A już najmniej po
trzebują one "kurateli" panów Bań
kowskich, nawet wówczas gdy są oni 
spod znaku "Naszego Znaku". Nie jes 
tem żadnym prezesem ani też kompe
tentnym do zabierania głosu w imie-

D E F E X Y Z M 
Dokończenie ze str. 1-ej 

zachodnich, 2) uwolnić Państwo Pol 
skie od okupacji sowieckiej i 3) od
zyskać ziemie wschodnie. 

A zatem sprawa niepodległości 
znalazła się tu na drugim miejscu. 
Ponadto p. W. O. wprowadza niedo
puszczalne rozróżnienie między na
szymi granicami zachodnimi i 
wschodnimi i wpada w ten sposób 
w tok rozumowania jałtańskiego. Z 
dalszych jego wywodów wynika, że 
tylko walkę o granicę zachodnią u-
waża dziś za realną i właściwą. 

„Emigracji, pisze, przypada zada
nie skromniejsze, choć także ogrom
nej wagi : przeciwdziałanie polityce 
niemieckiej". 

Wszystkie natomiast inne nasze 
zadania są ,,odległe", a więc na ra
zie nierealne. I tak p. W. O. pisze 
dosłownie : 

,,Zadanie drugie, czyli wyzwolenie 
Polski jest znacznie bardziej odlegle 
w czasie, zarysowane mglisto i nie
pewnie". 

Dlaczego niepodległość Polski 
przedstawia się bardziej mglisto i 
niepewnie niż walka o granice na 

.Odrze i Nysie Łużyckiej, która mo
że być skutecznie prowadzona jedy
nie w ramach polskiego, niezależne
go od Moskwy programu niepodleg
łościowego, tego żadną miarą zrozu
mieć nie możemy. 

„Trzecie — pisze p. W. O. — za
danie wreszcie — odzyskanie dla 
Polski Wilna i Lwiowa — leży obec
nie najdalej. Żadne konkretne dzia
łanie wśród obcych — poza propa
gandą— nie jest obecnie możliwe". 

Znowu zapytujemy, dlaczego wal
ka o Wilno i Lwów ma być dla nas 
odleglejsza od walki o ziemie zachód 
nie? Może się bowiem okazać, że w 
praktyce będzie akurat odwrotnie. 
Nawet p. W. O. nie odgadnie, jak 
się potoczą wypadki, które prawdo
podobnie zburzą sztuczną kolejność 
jego programu, układanego oportu-
nistycznie i defetystycznie z punktu 
widzenia chwili obecnej, poza którą 
wyobraźnia polityczna p. W. O. wi
docznie nie sięga. 

Słowem, to co proponuje p. W.O. 
to po prostu pogodzenie się w prak
tyce na dłuższy czas z utratą niepod 
ległości, a na jeszcze dłuższy okres 
z utratą Wilna i Lwowa. Wailkę o 
te cele nazywa on raz „uroczystą de 
klamacją", raz „miotaniem się" i 
dopuszcza, gdy. o te dwa cele chodzi, 
jedynie akcję czysto teoretyczną czy 
propagandową. Tłumaczy nam na
wet w słowach pełnych rzekomego 
rozsądku, że skoro Polska „przegra
ła sromotinie(!) Drugą 'Wojnę Świa
tową", to z takiej klęski nie wywie
dzie nas żadna nowa „zbawcza" 
wojna. Aby odrobić taką klęskę, 
trzeba wytrwałej i świadomej pra
cy całego pokolenia . 

S. t P. 

Ksiądz Ignacy Wojewódka 
Wicnprezes Zarządu Syndykatu Dziennikarzy Polskich we Francji, 
zmarł w Madrycie 25 stycznia, pochowany na cmentarzu w Montmo

rency w dniu 1-go lutego 1954 r. 
W Zmarłym, Syndykat Dziennikarzy Polskich we Francji traci 

zasłużonego działacza niepodległościowego, niezmordowanego organi
zatora prasy polskiej na wychodźstwie, najlepszego kolegę i wiernego 
przyjaciela. 

Syndykat Dziennikarzy Polskich 
we Francji. 

Zatem p. W. O. przekreślając pa
mięć o zwycięskich czynach żołnie
rza polskiego w drugiej wojnie świa 
towej i jego udziale we wspólnym 
zwycięstwie sprzymierzonych, pou
cza nas, abyśmy się ,,nie miotali" w 
walce z obecną ponurą rzeczywistoś 
cią, na którą widocznie w jego mnie 
maniu zasłużyliśmy. 

Mamy tu więc do czynienia z ja
kąś nową odmianą polityki, zmierza 
jącej do przyjęcia w istocie, przy
najmniej na razie, zapłaty za „klę
skę" — czyli Jałty — w myśl hasła 
„nie wszystko naraz". A może wy
wody p. W. O. są tylko wyrazem 
wewnętrznego defetyzmu i kapitula
cji ? 

„Słowo Polskie" uchodzi za organ 
Stronnictwa Narodowego. Co praw
da, nieraz czytaliśmy na jego ła

mach notatki, przeczące temu twier
dzeniu. Istotnie trudno sobie wyobra 
zić, aby młodsze zwłaszcza pokole
nie Stronnictwa Narodowego, to, 
które brało udział w walkach Pol
skich Sił Zbro jnych i - to, które po
chodzi z ziem wschodnich, uznało za 
swoją tę doktrynę, którą usiłuje sze 
rzyć p. W. O. wbrew, w dodatku, 
założeniom Aktu Zjednoczenia gen. 
K. Sasnkowskiego. 

Roman Dmowski mówił kiedyś do 
piszącego te słowa, że polityk przy 
całej trzeźwości winien posiadać wy 
obraźnię polityczną. Ludzie nie po
siadający wyobraźni politycznej — 
twierdził Dmowski — nie po: inni się 
polityką zajmować i zabierać w spra 
wach politycznych głosu. Miał na 
pewno słuszność. 

R. P. 

niu jakiejś grupy, ale — mimo to — 
chciałbym oświadczyć, że pan Bańkow 
ski byłby bardzo szczęśliwy, gdyby w 
dzisiejszych czasach mógł się znaleźć 
w takiej "Berezie", w jakiej ja tutaj, 
wraz z setkami innych, przebywam. — 
Dziękowałby wówczas Bogu i nie plótł 
by takich bredni o "sanacyjnej demo
kracji w niemiecko-faszystowskiej Be
rezie", jak to nasz obóz w Kaiserslau-
tern nazywa. 

W naszej "Berezie" — tak jak i w 
tamtej — nikt nikogo nie morduje, 
każdy uczciwie pracuje na siebie i nad 
sobą. I w miarę swych możliwości po
maga rodakom, którzy są w biedzie. 
Nikt tu nie politykuje, zostawiając to 
takim "specęm", jakim niewątpliwie 
jest p. Bańkowski. My zadawalamy się 
obserwowaniem ich "wyczynów", któ
re zaiste są nieprawdopodobne. Jak 
nieprawdopodobne są wprost ich twier 
dzenia, że prawdziwy Polak — to tyl
ko ludowiec. 

Przesyłam Panu Redaktorowi ser
deczne pozdrowienia. 

Tadeusz TOPOL, 
sierżant Oddz. Wart. 

Kaiserslautern. 

NIECH KAŻDY CZYTA "SYRENĘ" 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Przesyłam Panu Redaktorowi i ca

łej Redakcji serdeczne życzenia. Oby 
"Syrena" i w tym roku tak samo jaś
niała, jak w latach poprzednich. Oby 
coraz więcej ludzi przekonała, tak jak 
przekonała mnie, że wytrwamy i doj
dziemy do wolnej Polski. Niech każdy 
czyta "Syrenę", a napewno inaczej 
zacznie się zapatrywać na sprawy pol
skie. Do 1947 roku czytałam pewien 
dziennik, ale przestałam go czytać, bo 
bym zupełnie się zagubiła. Nie wymie
niam tytułu tego dziennika ani jego 
wydawcy, bo mnie po prostu aż wstyd, 
że go kiedyś czytałam.. 

Zasyłam miłe pozdrowienia i 1.000 
franków tytułem prenumeraty. 

Helena ŻUREK. 
Bagneusc (Maine et Loire). 

PROSZĘ MI NADAL PRZYSYŁAĆ 
PISMO 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Przypomina sobie pewnie Pan jak 

byłam u Niego w redakcji. Od tego 
czasu otrzymywałam "Syrenę", choć 
nie mogłam zapłacić prenumeraty. — 
Czołem przed Jego delikatnym gestem. 
Nie wszyscy bowiem rozumieją, że są 
obecnie tacy, którzy dawniej byli bo
gaci i dawali innym, a dziś sami są 
w ciężkim położeniu. 

Ponieważ i redakcja potrzebuje pie
niędzy, przeto przekazuję 800 fr. za 
rok 1953 i proszę nadal przysyłać ml 
pismo. 

Zasyłam uprzejme wyrazy. 
Mlle de D. 

Paryż. 

B A R B A R Z Y Ń C Y  
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"Chluba" — słowo to skojarzyło mi 
się zabawnie z jej imieniem i począ
łem żartobliwie tak ją odtąd nazywać 
— zerknęła z ciekawością spod dłu
gich rzęs i przyjaźnie się uśmiechnęła. 

Będę miał jeszcze sposobność powie 
dzieć o niej kilka słów. Na razie 
wspomnę tylko, że była ona i do koń
ca pozostała intrygująca i tajemnicza. 
Zewnętrznie i wewnętrznie odbiegała 
całkiem od typu "człowieka sowieckie
go". Jej sposób zachowania się i po
stępowania z nami (mówię o polskiej 
delegacji) był jakże różny od "stylu" 
i wzoru sławetnego NKWD, z którym 
przecież niewątpliwie pozostawała i 
musiała pozostawać w jakimś kontak
cie. Mówiła przy tym czystą polszczyz
ną z lekkim akcentem i naleciałościa
mi rosyjskimi (nigdy nie mogłem się 
dowiedzieć, gdzie się urodziła i jak się 
nazywa). 

— Proszę zwać mię Luba i tak się 
o mnie pytać — rzekła, podając nam 
po kolei rękę. 

— Towarzyszka Liuba — ciągnął 
nasz opiekun — będzie łącznikiem przy 
polskiej delegacji. Jak panowie widzą, 
mówi ona doskonale po polsku, świet
nie też pisze na maszynie, będzie więc 
wzorową sekretarką i tłumaczką. Poza 
tym zna wybornie Moskwę i jej skar
by i pokaże panom muzea i wszystko 
godne widzenia. Młode pokolenie so
wieckie. .. 

Skoro przestał kręcić swoją katarun-
kę, Liuba odezwała się żartobliwie: 

— Dziś, w myśl programu, panowie 
mają "dień oddycha "2), jestem więc 
niepotrzebna. Jutro natomiast, jeżeli 
panowie sobie życzą, przejdziemy się 
trochę po mieście. Po południu zaś o 
5-ej mamy pierwszy punkt programu: 
mauzoleum Lenina. 

Skinęła głową z wdziękiem zgoła nie 
bolszewickim i wyszła w ślad za so-
wieciarzem. 

Nasz pobyt w Moskwie rozpoczęliśmy 
według zwyczaju od wizyty w am

basadzie polskiej. Spędziliśmy kilka go 
dzin na miłej pogawędce z naszym ów
czesnym ambasadorem, nieodżałowa
nym śp. Juliuszem Łukasiewiczem. 

Obiad, późny jak w Londynie lub 
Paryżu, jemy w hotelu. Przed każdym 
nakryciem znów butelka wódki i mi
ska kawioru... 

2) Dzień odpoczynku, sowiecka nie
dziela. 

Jeden z członków delegacji opowia
da przy stole, że widział w jakimś skle 
pie państwowym wspaniałe futro so
bolowe. Mowa o jego wartości. Padają 
zawrotne cyfry. W dyskusji zda się 
wirować barwny rój dolarów. 

*** 

Za oknem ponure, bezgwiezdne nie
bo. śnieg. 

Na sali muzyka, kwiaty. Srebra i kry 
ształy. Jazz. Eleganckie kobiety — ak
torki zagraniczne, uczestniczki kon
gresu. 

Cudzoziemcy tańczą jakiś modny ta 
niec. Tubylcy w mundurach usiłują 
pójść w ich ślady. Opornie to idzie, 
wygląda upiornie. 

Spocone bycze karki — grube, czer
wone łapy, niewiadomo, a raczej wia
domo do czego służące... obejmują w 
tańcu smukłe, rasowe kobiety o dłu
gich, bladych palcach i znużonym u-
śmiechu. Jurna, zwierzęca krzepa 
Wschodu, spleciona z wyrafinowaniem 
i anemią Zachodu. 

Rzekłbyś — antycypacja znanego 
wiersza Stanisława Balińskiego "Bar
barzyńcy". 

Usypiający, chochołowy rytm tego 
tańca — to coś, co sie wlecze za 
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wagonie i dniu pełnym wrażeń, przy
tłaczają mnie ołowiem. 

Idę na górę i kładę się do łóżka. 
Próbuję czytać coś. Nie mogę. 
Oczy się kleją. Gaszę lampę. 

V 

Mrok się nagle rozjaśnia. W magicz
nym świetle wiruje nade mną rój 

dolarów... 
Dolary opadają, ni to barwny śnieg 

confetti... 
Spod dziwnego śniegu wyłania się 

wspaniałe futro sobolowe. 

Futro komicznie podryguje za szybą 
wystawy sklepowej i... nagle znajdu
je się na ramionach pięknej Liuby... 

Liuba uśmiecha się kusząco... 
— Liuba... Liuba... — jakby ktoś 

wolno stukał młotkiem po mojej gło
wie. 

Kap... kap... kropla po kropli ciur
ka woda w łazience. 

Józef RELIDZYftSKI. 

TO i OWO 
Dwóch młodych Anglików ma za

miar odpłynąć w stronę wysp Koko
sowych. Ma tam się znajdować bajecz
ny skarb, ukryty przez sławnego pi
rata, kapitana Henryka Thompsona. 
Młodzi awanturnicy, zabierają ze sobą 
załogę, złożoną z 14 ludzi, którzy mają 
uczestniczyć tak w kosztach jak i e-
wentualnych zyskach tej wyprawy. Do 
tej pory otrzymali sto zgłoszeń. 

Wyspy Kokosowe, położone mniej 
więcej na 800 kilometrów na połud-
nio-zachód od brzegów Panamy, były 
w 17-tym i 18-tym w. schronieniem 
piratów i podobno przynajmniej pięć 
skarbów jest tam ukrytych. 

Karły pochodzą najczęściej z Czech, 
Słowacji i Węgier. Obok najwyższych 
ludzi świata, do których należeli Ho
lender Jan van Alberts (2 m 79 cm) 
i Pers Sia-Knat (3 m 27 cm), naj
mniejszym karłem jest 60-letnia E-
gipcjanka, mająca tylko 38 cm wzro
stu. 

W starożytności, do najsłynniejszych 
karłów należał znakomity mówca i 
przeciwnik Cycerona, Licinius Calvus, 
oraz filozof Alepius z Aleksandrii, ma
jący 60 cm wzrostu. Według nowszych 
badań, karłem był również król Hu
nów, Atylla — Bicz Boży. 

S. f P. 

General Zygmunt Piasecki 
dowódca Krakowskiej Brygady Kawalerii, ułan Beliny i b. d-ca 7-go 
pułku ułanów, odznaczony Orderem Virtuti Militari III, IV i V klasy, 
Krzyżem Niepodległości, 3-krotnym Krzyżem Walecznych i wieloma 
innymi odznaczeniami polskimi i zagranicznymi, członek SPK, opa
trzony św. Sakramentami, zmarł w dniu 26 stycznia 1954 w Nicei. 

W Zmarłym tracimy prawdziwego Polaka, wspaniałego żołnierza 
i najlepszego kolegę. 

Zarząd Oddziału, SPK Francja, 
Koło SPK Nicea. 



Pięciolecie kola S. P. K. Potigny 
Znane ze swojej inicjatywy, działal

ności, umiejętności współżycia z 
Francuzami i pierwszorzędnych wyni
ków w pracy niepodległościowej, koło 
Potigny SPK — I Dywizji Panc., któ
remu przewodniczy kol. Stefan Bary-
lak, obchodziło w dniu 31 stycznia u-
roczystość 5-tej rocznicy założenia Ko
ła. Rano w kaplicy polskiej w Potigny 
odbyło się nabożeństwo, na które przy
było 11 pocztów sztandarowych, przed 
stawiciele władz francuskich cywilnych 
i wojskowych, organizacji kombatanc
kich i społecznych, polskich i francus
kich oraz miejscowa i okoliczna Polo
nia. Mszę św. odprawił i piękne oko
licznościowe kazanie wygłosił ks. pro
boszcz Kurda, a chór parafialny od
śpiewał polskie pieśni religijne i kolę
dy. Wśród przybyłych na uroczystość, 
której przewodniczył ppłk. Dowbor, do 
wódca 24 pułku ułanów z I Dyw. Panc., 
dowodzonej przez gen. Maczka, zau
ważyliśmy m. inn. p. Paul Barbot, me
ra miasta Potigny, jego zastępcę p. 
Gibert, kapitana Agnès — delegata do 
wódcy garnizonu w Caen, p. Favre, na 
czelnego dyrektora kopalń Saumont— 
Potigny z małżonką. Polaków reprezen 
towali przybyli z Paryża kol. X. Par
czewski, sekretarz Rady SPK i kol. Do 
mański, sekretarz Zarządu SPK, dele-
delacja Związku Rez. i b. Wojsk. — 
koledzy Łach, Drygalski i Felba, Pol
ski Zw. Inw. Woj. — kol. Zajdler, 
Ruch Oporu kol. Stachura, Stowarzy
szenie Rzem. i Robota. Polskich im. 

RONCHAMP. — 24 stycznia br. od
było się walne roczne zebranie Tow. 
Górników pod wezw. św. Barbary. — 
Skład zarządu na rok 1954 : Prezes — 
Zenon Waśniewski, Cite du Morbich 
2; sekretarz — Aleksy Jach; skarbnik 
— Józef Rożek; chorąży — Tadeusz 
Jach; asystenci — Jan Podgórski i 
Jan Waśniewski; rewizorzy kasy — Fe 
liks Nowosielski, Jan Podgórski. 

Wszelką korespondencję należy kie
rować na adres prezesa. 

Marsz. Piłsudskiego kol. Kwaśny, oraz 
Zarząd i członkowie Koła Potigny SPK 
w komplecie. 

Po nabożeństwie uformował się po
chód z orkiestrą kopalnianą na czele, 
który udał się do Pomnika Poległych, 
gdzie ppłk. Dowbor złożył wieniec kwia 
tów biało-czerwonych, a zebrani mi
nutą ciszy uczcili pamięć poległych, po 
czym orkiestra odegrała hymny naro
dowe francuski i polski. 

Z pod pomnika, uczestnicy uroczys
tości udali się do sali Bouquet, gdzie 
odbyła się akademia, którą otworzył 
założyciel Koła Potigny SPK kol. Du-
lowski. Przemówienia na akademii 
wygłosili: ppłk. Dowbor, kol. Drygal
ski, mer Potigny p. Barbot, kapitan 
Agnès, kol. Parczewski i kol. Barylak. 
Podkreślono w nich wkład I Dyw. Pan 
cernej w bitwie normandzkiej o wol
ność Francji, doskonałe stosunki łączą
ce Polaków na tym terenie z Francu
zami, wspólne braterstwo broni i pięk
ne osiągnięcia pracy Koła Potigny za 
miniony okres pięciu lat. 

Koło Potigny SPK sprawuje opiekę 
nad cmentarzem poległych żołnierzy z 

HOMECOURT. — Nowy zarząd Ko
ła Zw. Rezerw, i b. Wojsk: Prezes — 
Stanisław Piskadło, rue Boncau 18 (po 
nownie) ; zast. — Czesław Grochowski ; 
sekretarz — Stanisław Ziółkowski, rue 
Jean Jaurès 6; zast. — Jan Borkow
ski; skarbnik — Piotr Wąsowicz (po
nownie); zast. — Józef Borkowski; 
kom. rew. — Wilczewski, Kryś, Tom
czak; kom. batj. — Nigmański, Ma-
ksymow, Jarosiński; sąd hon. — Huj-
da, Przybysz, Nigmański; mąż zaufa
nia — Jan Wittek. 

Zebrania odbywać się będą w czwar 
tą niedzielę każdego miesiąca. 

MULHOUSE. — Zebranie Sekcji F. 
R.E.P. i F.O. odbędzie się w niedzielę 
7 lutego w lokalu Okręgu CZP, 14, rue 
Linné. Początek o godz. 15. Prosi się 
o liczny udział. 
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Do biblioteki DOMU, SZKOŁY, ORGANIZACJI POLSKIEJ po
lecamy wydawnictwa oświatowe SPK. Opracowania o rocznicach na
rodowych, instrukcyjne, odczyty aktualne, sprawy krajowe, sztuki te
atralne i inne. żądajcie specjalnego katalogu SPK, 18, Queens Gate 
Terrace, London, S.W. 7 i we Francji : "Libella", 12, rue St-Louis-
en-l'Ile, Paris IV-e. 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniinniiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiii^ 

| OSTATNIE NOWOŚCI WYDAWNICZE 
= J. GUARESCHI. Mały świat Don Camilla 750,— j= 
i ST. MACKIEWICZ. Stanisław August 695,— § 
= G. HERLING-GRUDZINSKI. Inny świat 695,— = 
= H. NAGLEROWA. Sprawa Józefa Mosta 695,— = 
§j W. MIŁASZEWSKI. Bogactwo 695,— = 

EH Książki wysyła na zamówienie : §1 

„LIBELLA", 12, rue Saint-Louis-en-l'lle — Paris (IVe) 
= Telefon: DANton 51-09. 1| 

H Metro: Sully-Morland albo Pont-Marie. — Autobusy: Nr 86 oraz 67. .s 

H żądajcie bezpłatnych katalogów książek oraz płyt gramofonowych. y 
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P O L S K I E  S Ł O W O  N A  O B C Z Y Ź N I E  
POLSKIE 

P Ł Y T Y  G R A M O F O N O W E  
« P O L O N I A »  

najpiękniejsze melodie — najlepsi artyści — największy wybór. 
HYMNY - WOJSKOWE - LUDOWE - TANECZNE - ROZRYWKOWE 

WSZYSTKIE PŁYTY po 450 fr. — Do nabycia : 
w Administracji "Polska Wierna", 263-bis, rue St-Honoré, Paris 1-er 

oraz 
W PARYŻU : "Orania", 16, rue Vezelay, Paris 8-e. 

"Téléradio St-Martin", 29, Bld St-Martin, Paris 3-e. 
W LILLE : E. Tuszewski, 107, rue Royale (Nord). 
W LENS : Maison Blin, 102-bis, rue de Lille (P.-de-C.). 
W BRUAY-en-ARTOIS: Abel Legrand, 22, rue des Escaliers (P.-de-C.) 
W BULLY-les-MINES : Paul Pette, 8, rue de Condé (P.-de-C.). 
W FORBACH ; Radio Schmitt, 133, rue Nationale (Moselle). 

Katalogi bezpłatne na żądanie. 

I Dyw. Panc. w Langannerie. Zorga
nizowało ono w roku 1951, pod kierow
nictwem ks. kapelana Stopy, tombolę 
pancernych na rzecz budowy pomnika 
na tym cmentarzu. Inicjatywa Pola
ków, którzy na pomnik zebrali około 
pół miliona franków, dała impuls do 
utworzenia francusko-polskiego komi
tetu Budowy Pomnika pod przewod
nictwem p. Gille, wiceprzewodniczące
go Rady Departamentu Calvados. Ko
mitet ten zebrał już na budowę pom
nika przeszło 3 miliony franków. 

Po przemówieniach, kapitan Agnès 
udekorował kolegów Rejdycha, Buczyń 
skiego, Cerkiestra i Skimina francus
kim Medalem Wojskowym za wojnę 
1939—45. 

W drugiej części, koncertowej, wy
stąpili z dużym powodzeniem w reper
tuarze polskim i francuskim znani w 
Paryżu artyści: pani Majewska (forte
pian), Dambon (śpiew i harmonia) i 
p. Krukowski (baryton). 

Po akademii delegacja udała się na 
cmentarz w Langannerie, gdzie ppłk. 
Dowbor złożył wieniec i minutą ciszy 
uczczono pamięć poległych towarzyszy 
broni z I Dyw. Panc. 

W południe odbył się w serdecznej 
atmosferze przyjaźni francusko-pol-
skiej bankiet, który zgromadził około 
40 osób. Wieczorem odbyła się w sali 
Bouquet zabawa taneczna, która zgro
madziła około 200 osób. 

Całość uroczystości wypadła wspa
niale; za jej zorganizowanie należy 
się całemu Zarządowi Koła Potigny 
SPK ; koledze prezesowi Barylakowi 
i kolegom: wiceprezesowi Wiktorskie-
mu, sekretarzowi Mazurowi i skarbni
kowi Kazakowi — serdeczne podzięko
wanie. Ds. 

Ze Zwiqzku 
Tow. Kult.-Oświat. 

W niedzielę, 24 stycznia br. w loka
lu Związku Tow. Kult.-Oświatowych 
im. J. Piłsudskiego (54, rue Truffaut, 
Paris 17-e), odbyła się miła uroczys
tość gwiazdkowa dla dzieci szkolnych. 
Imprezę zorganizowały zarządy 4-go 
Okręgu Związku i T-wa w Aubervil-
liers. W ich imieniu otworzył uroczy
stość p. Leonard Krawczyk. Następnie 
zebrani odśpiewali kolędę "Wśród noc
nej ciszy... Po czym przemówił p. 
ppłk. Jurkiewicz, poruszając aktualne 
sprawy oświatowe. • 

W programie, poza podarkami, któ-
-rymi obdzielono przeszło 40 dzieci — 
była lampka wina i wiele zabawy i u-
rozmaicenia, których dostarczyły de
klamacje i śpiew. Ze starszych p. Wój 
towicz mówił o św. Mikołaju, p. Mar 
deklamował kolędę śląską, a p. Cie
ciorko szereg pieśni i piosenek. Oczy
wiście występowały i dzieci, a więc 
Zosia, Janek i Henio Zeid, Stasia Mo
rel i Janek Ordoniec. W ciągu uroczys 
tości przez mały pokoik na Truffaut, 
udekorowany staraniem p. Mieczysła
wa Zawadzkiego — przewinęło się o-
koło 90 osób. Uroczystość zakończono 
odśpiewaniem hymnu państwowego. 

Gwiazdka w Montbeliard 
Staraniem Koła Rez. i b. Wojsk, zo

stał rozganizowany w dniu 3-go stycz
nia, w sali "Cafe Terminus", wieczo
rek Gwiazdkowy dla dzieci członków 
i szkoły polskiej z Bethoncourt i Exin-
court. 

Uroczystość otworzył prezes Koła, 
kol. Michniewicz, witając zebranych, a 
w szczególności ks. Bieszczata, miejsco 
wego duszpasterza, oraz kierownika 
kursów czwartkowych, p. Wieszczeciń-
skiego. 

Po wspólnym odśpiewaniu kolędy, — 
nastąpiło łamanie się opłatkiem. Za
bierając głos, ks. Bieszczat wskazał na 
wielką doniosłość tego dnia dla nas 
Polaków i apelował do rodziców, by wy 

-syłały dzieci do polskiej szkoły niepod
ległościowej. 

Dzieci szkolne odegrały, pod kierow
nictwem p. Wieszczecińskiego "Jaseł
kę Polską"; podczas przedstawienia ko 
lędy polskie śpiewał chór młodzieży 
wespół z barytonem p. Witkowskim z 
Mulhouse, zaś po przedstawieniu z 
piękną deklamacją wystąpiła mała 
dziewczynka ze szkoły Exincourt. 

Z żałobnej karty 

Dnia 28-go grudnia 1953 r. zmarł w 
Rombas członek Koła Rez. i b. Wojsk., 
Tow. Samooświaty i Sekcji Muzycznej, 
ś. p. Aleksander Śpiewak. 

ś. p. śpiewak urodził się 5 stycznia 
1894 r. w miejscowości Łączki w Ma
łopolsce. Przybył do stalowni w Rom
bas w roku 1925 i zaraz wstąpił do pol 
skich organizacji społecznych. 

Był współzałożycielem Sekcji Muzycz 
nej, później jej prezesem. W Samoo-
świacie pełnił funkcję skarbnika. Był 
wzorowym Polakiem, brał udział we 
wszystkich uroczystościach i manifesta 
cjach. 

Zmarły był samotny, nie pozostawił 
nikogo we Francji. 

Pogrzebem Jego zajął się w imieniu 
CZP-Okręg Wschód — prezes p. Pa
kuła. 

Polonia okoliczna licznie przybyła na 
pogrzeb, który odbył się 30 grudnia ub. 
r. w Rombas. Wszę św. żałobną odpra
wił ks. kan. Miedziński, wygłaszając 
podniosłe kazanie. Nad mogiłą pochy
liły się sztandary: Kół Rez. i b. Woj
skowych z Rombas, Moyeuvre-Grande, 
Hagondange i Homecourt, Tow. Orzeł 
Biały z Talange i Samooświata z Rom 
bas. 

Wieńce złożyli: w imieniu Samooś
wiaty prezes Krzyżanowski, w imieniu 
Zw. Rez. i b. Wojsk, prezes Sikora i 
wiele osób prywatnych. 

Mad grobem przemawiał prezes CZP 
Okręg Wschód p. Pakuła, podkreślając 
zalety Zmarłego. 

V 
Księdzu kan. Miedzińskiemu, wszyst 

kim organizacjom, których sztandary 
wzięły udział w pogrzebie, pocztom 
sztandarowym, oraz okolicznej Polonii 
za liczny udział w pogrzebie, Zarząd 
CZP-Okręg Wschód składa serdeczne 
Bóg zapłać. 

JUŻ UKAZAŁ SIĘ 13 i 14 ZESZYT 

E 
zawierający strony 577—672, na których w dalszym ciągu litery P są 
hasła, dotyczące POLSKI, m. in. Polonia w Ameryce, Polonia w świe
cie, polska geografia, historia, statystyka, ustrój, polityka polska w 
czasie wojny, Podziemie w Polsce 1939—45, Polskie Siły Zbrojne na 
Obczyźnie, literatura polska, język polski, polskie misje katolickie, 
prasa Polski podziemnej, prasa na emigracji i w. in., prócz 2.000 haseł 
ogólnych. 

Całość Encyklopedii obejmuje 20 zeszytów i będzie ukończona 
w czerwcu 1954 r. 

Nabywać Encyklopedię można w prenumeracie. Cena zeszytu w 
Niemczech 4,10 mk., we Francji 325 fr., w Innych krajach równo
wartość 1 doi. amer. 

Encyklopedia jest dziełem niezbędnym dla wszystkich, kształ
ci, uczy, informuje, zastępując całą bibliotekę. 

Prenumeraty przyjmuje : 
KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St-Gennain, Paris-6e, 

PRZEDSTAWICI ELSTW A 
Francja Północna: Inż. Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mm* Ja
nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelles, c.c.p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd GÏ. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówka lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

; BIURO PRAWNIKA w PARYŻU | 
] Abs. Prawa Uniwersytetu Poznań-
; skiego, doświadczonego emigranta < 

od 1924 we Francji. 
! TŁUMACZENIA URZĘDOWE waż

ne w całej Francji. 
; Sprawy: metryk, ślubów, naturali- ; 
; zacji, pełnomocnictw na kraj, pro-
| cesów sądowych, sprostowań na- '• 

zwisk, rent, dipisów, paszportów, po ! 
dań do Ministerstw, Prefektur, Kon [ 
sulatów Amer, i innych. Piszcie z ; 

; zaufaniem. Należyte załatwienie w 
Paryżu bez potrzeby przyjazdu. 

; M. Jaroszyk, Expert-Traducteur-Juré 
34, rue de Maubeuge, Paris 9e. 

Telef. : TRU 68-88. 
I Métro: Cadet lub Richelieu-Drouot J 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendrc — Paris (17e) 
Telefon: WAGram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 

stronie 100% drożej. Przy 
Poszukiwania pracy: 

200 fr. za 3 wiersze. 

OGŁOSZENIA: 1 cm 1-tamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-ej stror 
J-ęh , kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OCŁOSZENIA: 
100 fr. za 3 wiersze, za kaùdv dalszy 20 fr. Zaofiarowanie pracy: 

Si każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. 
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KAWAŁEK POLSKI W TWOIM DOMU 
z polskimi płytami gramofonowymi "BALLADA". 

Przy długich stołach zasiedli starzy 
i młodzi, panie podawały kawę i róż
ne ciasta. Najciekawszym dla dzieci 
momentem było ukazanie się Gwiaz
dora, który przyniósł każdemu dziecku 
paczkę słodyczy. 

Pan Witkowski odśpiewał, przy a-
kompaniamencie gitary, szereg kolęd i 
innych pieśni. 

Wieczorek na długo pozostanie w pa 
mięci uczestników. 

Kołu Rez. i b. Wojsk., które nie szczę 
dzi trudów, by popierać szkołę polską, 
oraz krzewić ducha polskiego w kolo
nii — należą się gorące słowa uzna
nia. 

P. O. w. 
Walny Zjazd Delegatów Związku 

Członków POWN odbędzie się w nie
dzielę 14 marca br. w Lens. Obrady 
rozpoczną się o g. 10 rano w lokalu, 
który zostanie podany w następnym 
komunikacie. 

Każde Koło, jak również każdy O-
kręg, mają prawo do wysłania na wal 
ny zjazd po trzech delegatów. Prawo 
głosu na w. zjeździe mają delegaci o-
becni, za wyjątkiem Kół Okręgów : 
Metz, Paryż i St-Etienne, które z po
wodu wysokich kosztów przejazdu, mo
gą swoje głosy przekazać oddzielnie 
przez delegata danego Okręgu, delego
wanego na w. zjazd za pokryciem 
wspólnie jego kosztów podróży. 

Wnioski na w. zjazd winny być prze 
słane najpóźniej do 1 marca br. włą
cznie, na adres: POWN, 54, rue Truf
faut, Paris 17. 

Delegaci, przy wstępie na salę ob
rad, winni się okazać legitymacją 
członkowską i upoważnieniem Koła 
czy Okręgu, które ich wydelegowały. 

Zarząd Główny POWN. 

ST-DENIS. — Dyrektor francuskiej 
szkoły, mieszczącej się przy 17, rue des 
Boucheries w St-Denis, zawiadamia za 
moim pośrednictwem wszystkich Roda 
ków zamieszkałych w St-Denis i naj
bliższej okolicy,, że otworzył dla wszyst 
kich dorosłych, chcących się nauczyć 
poprawnie mówić i czytać po francus
ku, wieczorowy kurs nauki języka fran 
cuskiego. 

Kurs odbywa się w poniedziałki i 
czwartki od godz. 20 do 22 w szkole 
francuskiej przy 17, rue des Bouche
ries w St-Denis. 

Zachęcając wszystkich Rodaków do 
skorzystania z nadarzającej się sposob 
ności poznania języka kraju w którym 
mieszkamy informuję, że mogą się za
pisywać u prezesów miejscowych orga. 
nizacji polskich lub bezpośrednio u 
dyrektora szkoły w poniedziałki i 
czwartki. 

Nauczycielka Polska. 

TROYES. — Komitet Tow. Miejsco
wych zawiadamia, że w niedzielę 7-go 
lutego br. o godz. 15 w świetlicy pol
skiej przy ul. Neuve des Charmilles 
18 odbędzie się roczne walne zebranie 
K. T. M. o następującym porządku 
dnia : 1) otwarcie; 2) wybór przewodn. 
zebrania; 3) sprawozdania: a) sekre
tarza, b) skarbnika, c) prezesa, d) ko
misji rew.; 4) dyskusja nad sprawoz
daniami; 5) uchwalenie absolutorium; 
6) wybór nowego zarządu na r. 1954 : 
7) wytyczne prace na rok 1954; 8) wol
ne głosy i wnioski; 9) zamknięcie. — 
Zarząd K. T. M. uprzejmie prosi To
warzystwa, wchodzące w skład Komi
tetu, o wysłanie po 3 delegatów z każ
dej organizacji z upoważnieniem do 
głosowania. Goście mile widziani. Za
rząd prosi o punktualne przybycie. 

zapamiętaj 
ten znak 

zapamiętaj 
ten znak 

będzie on dla Ciebie symbolem polskiej muzyki i polskiej piosenki. 
Dzięki płytom "BALLADA", gdziekolwiek byś nie był, zawsze 

będzie z Tobą trochę polskiej atmosfery, sentymentalnej czy wesołej, 
tkliwej lub z "przytupem". 

Bezpłatne ilustrowane katalogi wysyłamy na każde żądanie. 

PAVILON RECORD Co. 
14, RUE ST-LOUIS EN L'ILE — PARIS (4). 

Telefon: DANton 51-09. — Metro: Sully-Morland albo Pont-Marie. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

"R EX 
fi 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAŁOZENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryiu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

|f* 4, rue de Fourcy, Paris 4*. — Métro: Saint-Paul. 

H U M O R  
Okólną drogą 

— Kiedy cię widzę, przychodzi mi 
zawsze na myśl przysłowie : "komu 
Pan Bóg dał urząd, temu dał i ro
zum". 

— Przecież ja nie mam żadnego u-
rzędu ! 

— No właśnie. 
Rozgarnięty 

Na poczcie. 
— Czy nie ma dla mnie listu ? 
— Nazwisko ? 
— Fujarski. 
— Poste restante?. 
— Nie, katolik. 

Wyjaśnienie zagadki 
Uroczyście obchodzą osiągnięcie 

przez starego wieśniaka wieku 100 lat. 
Obecny na obchodzie reporter pyta ju
bilata : 

— Czemu pan przypisuje, że dożył 
pan do stu lat ? 

— Temu, że urodziłem się w 1854. 
Podejrzane 

— Proszę pani, mówi nowy lokator, 
kiedy opuszczałem poprzednie mieszka 
nie, gospodyni zalewała się rzewnymi 
łzami. 

Nowa gospodyni, po krótkim namy
śle ; 

— Jeśli tak, to będę prosiła, by pan 
zawsze płacił z góry. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szej Instancji i 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5®. 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 

Telefon : ODEon 41-17. 


